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Cena a b o n a m en tu :
A bonam ent kw artalny  4 Zł

„ ppłroczny 8 Zł
„ roczny 16 Zł

Prenum eratę  i ogłoszenia przyjm uję wazystkie biura 
dzienników i ogłoszeń

G odziny urzędow e R edakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów R edakcja n ie  zwraca

O g ło s z e n ia :
Wiersz milim. 1 §zp. na okładce 40 g ro s zy
Wiersz milim. 1 szp. na I. atr. okładki 6 0  g ro s z y

■ ,  Wiersz milim. 1 szp. w tekście fili
1 6  7 ł  I R*d*kcja > Administracja K ra k ó w , G ro d zk a  43 I r  . , ,  .. . * * ® *
1 I T . U  . N ,  I 1 U 7  I C a U ,*trona ° U « B n  Z ł  200, Pól .trony Zł IO O ,|  Telefon Nr. 132-67 I Cwieró .trony Zł 50, O .m . .trony Zł 25

C ała Itrona  w tekście Zł 300 , Pól . tro n y  Zł 150, 
Cwieró .tro n y  Zł 75, Jedna ó .m a .tro n y  Zł 37 '50K onto P. K. O . Nr. 400.342

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
A dres te leg r.: D o m  K r a k ó w .  ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 T e le fo n  N r .  1 4 3 -0 2 .

Pnbliczne składy: tranzy tow e, wołno-cłow e i  k ra 
jow e p rzy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
w agonów ). S pecjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. W ydaw anie w a r r a a t ó w  

dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagranicy  tow ary  m ogą być clone 
częściam i w ciągu 12-tu m iesięcy od dnia nade j

ścia do naszych składów.

Towary należy adresować:
; WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE 

stada: K r a k ó w -D ą b ie ,  własny tor.

BENZOL MOTOROWY
GŚL. ZWIĄZKU KOKSOWNI

w cenie i użyciu 2Q o/o TAŃSZY OD BENZYNY — w jakości ją prześcigający

Smoła prep. Żywica kumaronowa Naftalina w łuskach Fenole techniczne
karbolineum Lakier do żelaza Kwas karbolowy kryst. Benzole techniczne

Przedstawicielstwo na Małopolską:

JOZEF BLATT, KRAKÓW, GERTRUDY 7 TeK r i5 8 ^ 4 ir,*1 0 8 -1 8 *

S k ła d y  b e n z o lu :  P rz e m y s ło w a  1 2 . T e l .  1 5 8 -4 3 .

Rozpowszechniajcie „Przegląd Kupiecki11!

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem.
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Nowy projekt etatystów w opinji prasy
W brew  sm utnym  i bardzo ciężkim doświadczeniom 

w dziedzinie urzędniczych spółdzielni spożywców usi
łuje grupa etatystów  gospodarczych nakłonić pracow 
ników  państwow ych, by przed następstw am i zniżki 
płac bronili się w łaśnie przy pomocy tychże spół
dzielni.

Spraw ie tej poświęcony został w  „Gazecie Polskiej" 
z 30. IV. znam ienny artykuł redakcyjny „Niech prze
mówi energja".

Zdar.iem artykułu  tego pracownicy państw ow i w in 
ni jąć się tworzenia' spółdzielni spożywczych:

Już oddaw na ogrom na rzesza kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi, złączonych solidarnym  interesem  mogła była 
wziąć się mocno za ręce i podjąć olbrzym ią koopera
cje, w szechstronnie zdążającą do wyzwolenia się z pęt 
wszelakiego wyzysku a naw et ze zwyczajnej zależno
ści od różnych złych zwyczajów św iata kupieckiego. 
K ilkadziesiąt tysięcy pracowników państwowych, to 
siła ekonomiczna niebylejaka, nieśw iadom a, niestety — 
jak  widać ze wszystkiego — swych daleko idących 
możliwości".

A rtykuł w dalszym  cągu uderza w... „zbędne pośred
nictwo":

„Byt urzędników w Polsce i wyzwolenie go z dzi
siejszej ekonomicznej opresji domaga się należytego 
skoordynow ania przedewszystkiem, a  w raz z tem sze
rokiego śmiałego planu wyzwolenia tedo zrzeszonego 
odpowiednio zastępu spożywców z zależności od wszel
kiego pośrednictwa, które jest dla nich zbędne".

Spółdzielczość pracowników państw ow ych w inna 
ohjąć wszystkie dziedziny życia:

„Niema dziedziny, w jakiej zespoleni pracownicy 
państwowi nie byliby w stanie przejaw ić zaradności 
swej w wysokim stopniu. Odpowiednio poprow adziw 
szy swoje spraw y, mogą oni zająć na rynku  swoje 
w łasne z niezem nie dające się porównać m iejsce i dy-

Ulgi kolejowe dla turystów
M inisterstw o K om unikacji przeprowadziło zm iany 

w taryfie kolejowej. Oto członkowie tow arzystw  tu ry 
stycznych, zrzeszonych w Związku Polskich Tow a
rzystw  Turystycznych otrzym ują za okazaniem  legity
m acji wystawionej przez Związek praw o do 25 proc. 
zniżki w pierwszej, drugiej i trzeciej klasie pociągów 
osobowych i pospiesznych przy zakupnie biletu kole
jowego jazdy — do podróży między wym ienionem i 
poniżej stacjam i kolejoweini.

S tacjam i wyjazdowem i, względnie dojazdowemi są 
następujące miejscowości: Białystok, Bielsko, B yd
goszcz, Cieszyn, Drohobycz, Grudziądz, Katowice, K iel
ce, Kołomyja, Kraków, Lublin, Lwów, Łuck, Łódź. 
Nowy Sącz, Piotrków , Tarnopol, T arnów , W arszaw a, 
W ilno, W łocławek i Żywiec.

Stacjam i zaś dojazdewomi, względnie w yjazdowem i 
będą następujące miejscowości: Augustów, Bystra.
Broszniów, Białowieża, Braclaw, Chęciny, Cieszyn, 
D ruskieniki, G iermhkówka, Gdynia, Hel, Hrebónów.. 
Hucisko, Inowrocław, Iw anje Puste, Iwonicz, Jarem -

ktować poniekąd swoej w arunki. W szelki produkt 
otrzym ywać powinni z pierw szej ręki, stw orzyć po
ważne instytucje kredytowe, ufundow ać własne m aga
zyny uniw ersalne w rodzaju tych, które wszak z nich 
tylko przeważnie istnieją.

Nic też nie stoi n a  przeszkodzie do zaspakajania 
konsum eji urzędniczej przy pomocy w łasnych wspól- 
dzielnych piekarń, w łasnych m łynów, w łasnych rzeź
ni, w łasnych hurtow ych składów wszystkiego, co dziś 
dochodzi do spożywcy przez cały łańcuch pośredni
ków. Zbiorowa akczas pod tym  względem, rozw ijając 
się, nie m a wprost granic. Kreować ona może i specjal
ne centrale księgarsko-w ydaw nicze i w ielkie pracow 
nie rzemieślnicze i tanie racjonalnie urządzone le tn i
ska i naw et po większych m iastach własne jad łodaj
nie i lokale rozrywkowe".

Fantastycznem u, wrogiemu kupiectw u artykułow i 
przeciw staw iła się „Gazeta W arszaw ska" z 6. V. 1931: 

Z artykułu  „Gazety W arszaw skiej" podajem y te dw a 
ustępy, które dotykają czysto gospodarczej i organiza
cyjnej strony zagadnienia:

„Nic negujem y ani zasady, ani doniosłości ruchu  
spółdzielczego. Musi one jednak być oparty na  zdro
wych podstawach, a n ie pow inien być nigdy jedną 
z form  eksploatacji skarbu państw a. Niestety, jest d u 
żo tego rodzaju kooperatyw, a było ich jeszcze znacz
nie więcej w okresie urzędowej aprow izacji. Mamy je 
szcze wszyscy, w pam ięci owe „Muzy" i „Guzy" z osła
wionym  „Puzappam " na czele. Gospodarka rozlicznych 
„konsum ów" w pierw szych latach niepodległości po
w inna być odstraszającym  przykładem  niezdrowej 
spółdzielczości. „Konsumy" urzędnicze n ie były wcale 
chlubnem i w yjątkam i".

„Może św iat kupisecki m a tu i ówdzie złe zwyczaje, 
ale w iem y dobrze, że zwyczaje naszych etatystów  są 
o wiele gorsze, a w dodatku znacznie kosztowniejsze",

Oo------

cze, Jeleśnia, Kartuzy, Kielce, Kolibki, Kołomyja, K ru
szwica, Krzemieniec, K rynica, Landw arow a, _ Łętupy, 
Ławoczne, Maków, Mikuliczyn, Milówka, Muszyna. 
N adw orna, Nałęczów, Nowy Targ, Olkusz, Orłowo, 
Osielec, P iw niczna, Płociszne, Puław y, Rabka, Rajcza, 
Rym anów, Rytro, Sandom ierz, Skole, Sławsko, S ian- 
ki, S tary  Sącz, Sucha, Suw ałki, Tatarów , Tleń, T ru - 
skawiec, Tuchola, Ustroń, W ąchock, W ejherowo, W ę
gierska Górka, W ilkowice, Bystra, W isła, W orochta, 
W oronianka, Zakopane, Zaleszczyki, Zwardoń, Żegie-’ 
stów i Żywiec.

W ym ienioną zniżkę uzyskuje się na którejkolw iek 
stacji wym ienionej w pierwszej lub drugiej grupie 
do którejkolw iek stacji z grupy odm iennej, o ile odle
głość między stacjam i wynosi najm niej 50 kim. 

Zniżki ważne są przez cały rok.
Do tow arzystw  upoważnionych do korzystania z po

wyższych ulg należą w pierwszej linji, dw a najw ięk 
sze tow arzystw a turystyczne w Polsce: Polskie Tow a
rzystw o T atrzańskie i Polskie Tow arzystw o K rajo
znawcze.

— o-----
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T R E Ś Ć  NUMERU:
20.000 Złotych. —  O tak zwanych „nożycach". —  Fascynujący wynalazek.  —  Kiedy można potrącić zasiłki 
otrzymane z Kasy Chorych ? —  Który z agentów ma być zaliczony do pracowników umysłowych ? —  Czy 
Pan Prezydent Sądu Grodzkiego o tem wie. —  Sprawa nadzoru sądowego PE-PE-GE.  —  „Kupuj teraz!"

Orzecznictwo cyw. S . N.  —  Kronika.

PIE R W SZ E  PRZEZ W YS. W O JE W Ó D Z T W O  K R A K O W SK IE  
K O Ń C E  S J O N O W A N E

BIURO ORGANIZACYJNE  
i BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

S. SANDHAUSA
zaprzysiężonego b ieg łego  sądow ego  i rew iden ta  d la  Spółdzielni 

z ram . R ady Spółdzielczej M inisterstw a Skarbu

Kraków, Szujskieso 1 — Tel. 147-04
I. D z ia ł O r g a n iz a c y jn y . O rganizacja  księgow ości p rzed się 
b iorstw  w edług wszelkich najnowszych systemów. Zastosow anie 
indyw idualne do po trzeb  i życzeń danego  przedsięb iorstw a przy 
uw zględnieniu najnow szych przepisów  praw nych i podatkow ych.

Z akłada również księgi w edług w łasnego najnow szego

i nak ładu  „SAN  R E C O "
dającego  zawsze gotow y bilans i po trzebne  daty  

sta tystyczno-kalkulacyjne.

D ruki w łasne. P rospek ty  wysyła na  żądanie odw rotnie. 
Specjalny dział dla organizacji księgowości małych I średnich 

przedsiębiorstw. P orady  w spraw ach organizacyjnych.
II. D z ia ł B u c h a ltc r y jn o  - R e w iz y jn y . B ilansow anie 
R egulacja i reorgan izacja  zaniedbanej księgow ości. S tały  lub 
czasowy nadzór nad księgow ością. P orady  we wszelkich spraw ach  
buchaltery jnych  i rewizyjnych. Prowadzenie ksiqg mniejszych

przedsiębiorstw własneml siłami i we własnem biurze,
III. D z ia ł k o r e s p o n d e n c y jn y . U dziela listow nie porad  

we wszelkich spraw ach  buchalteryjnych i rew izyjnych.

Dr. NORBERT SALPETER

20.000
I w tym  w ypadku omówić zam ierzam  spraw ę ulg 

podatkowych. Na tym  przykładzie przeprowadzę ana 
lizę okólnika M inisterstw a Skarbu Nr. 239 z 14 lis to 
pada 1927 r. L. OOP. 11592/1V. odnoszącego się do 
kweslji w ykupna świadectw przemysłowych przez 
przedsiębiorstw a gospodnio-szynkarskie. W m yśl tego 
okólnika właściciele zakładów  gospodnio-szynkarskich 
mogą nabyw ać św iadectw a handlow e III kategorji za
m iast II. kat. o ile: 1) zakłady te położone są poza ob
rębem ośrodków przem ysłowych, względnie ośrodków 
o charakterze w ybitn ie handlow ym , 2) a dalej, by 
obrót zależnie od klasy, do której poszczególne m iej-

KU UW ADZE IMPORTERÓW.
M inisterstwo Przem ysłu i H andlu uprzedza im por

terów, iż w wielu w ypadkach następuje zw łoka w w y
daw aniu pozwoleń z powodu nienadesłania uw ierzy
telnionego odpisu św iadectw a przem ysłowego na rok 
bieżący.

O ile jednak odpis został już złożony, to składać go 
pow tórnie nie należy, chociażby na  zaw iadom ieniu o 
opłatach m anipulacyjnych  znajdow ał się stem]>el 
przypom inający o obowiązku złożenia odpisu. W  ta 
kich w ypadkach trzeba jednak zaznaczyć kiedy i przy 
jak im  podaniu zastał odpis przesłany.

 o§o----

M IERZENIE SKÓR IMPORTOWANYCH.
Z w racam y uwagę zaiteresow anych, że już w najb liż

szym czasie urzędy m iar zaczną przestrzegać, aby w 
myśl obow iązujących przepisów praw a o m iarach  o- 
znaczenia m iar na skórach m iękkich w obrocie pu
blicznym  podaw ane były w jednostkach m etrycznych 
(decym etrach kw adratow ych), dolyczy to zarów no w y
robu krajowego, jak  i im portow anych.

W  zw iązku z powyższem im porterzy pow inni w za
mówieniach, daw anych przez n ich  sw ym  dostawcom 
zagranicznym , w yraźnie zaznaczać, że skóry, które bę
dą im dostarczone, pow inny posiadać oznaczenia m ia
ry  w jednostkach m etrycznych. P rak ty k a  innych 
państw  w ykazała, że zagraniczne firm y eksportujące 
bez trudności dostosow ują się do lego rodzaju w y
m agań.

Złotych
scowości należą — klas tych jest cztery — nie prze
wyższał w I. klasie miejscowości 20,000 zł., w II klasie
15,000 zł., w III klasie 10,000 zł., w IV klasie 8,000 zł. 
Zarządzenie to opiera się na arl. 94 ust. o podatku 
przem ysłow ym, a więc na tym  przepisie, że ew entual
ne w ykupno św iadectw a II kategorji grozi płatnikow i 
naruszeniem  jego egzystencji gospodarczej.

I znowu ciśnie się mi m im ow oli pod pióro szereg 
przykrych uwag. Artykuł pow ołany m ówi ogólnie, że 
M inisterstwo Skarbu może z uwagi n a  widoczną n ie
spraw iedliw ość połączoną z konsekw encją ew entualnej 
likw idacji przedsiębiorstw a zastosow ać ulgi podatkowe



przez odpisanie podatku, zniżenie, odroczenie itp. I tu 
pow staje pierwsze pytanie: Dlaczego przedsiębiorstwo 
gospodnio-szynkarskie, o ile zna jdu je się w ' okręgu 
przem ysłow ym , lub handlow ym , a nieprzekroczy obro
tu wyżej wykaznego m a w ykupić kategorję II, gdy 
przecież artyku ł 94 ustaw y najw yraźniej łączy spraw ę 
ulgi z indyw idualnością położenia danego płatnika? 
Przecież, aby ocenić zdolność gospodarczą p ła tn ika  de
cyduje tylko jego czysto indyw idualne położenie, a nie 
to, czy przypadkiem  innym  lepiej się powodzi. A d a
lej, co m a wspólnego z egzystencją p łatn ika jego w ięk
szy, lub  m niejszy obrót. Chyba każdem u jest jasnem , 
że m iędzy obrotem, a rentow nością przedsiębiorstw a 
jest jeszcze bardzo poważna różnica. Można mieć w ięk
szy obrót, a żaden zysk, a m ały obrót, a stosunkowo 
w ielki zysk. Są to m om enty nie teoretycznej natury , 
lecz w ybitn ie praktycznej. A dalej, na  jak iej zasadzie 
praw nej, lub gospodarczej czyni M inisterstwo Skarbu 
różnicę m iędzy przedsiębiorstw am i gospodnio-szynkar- 
skiem i, a przedsiębiorstw am i prowadzącem i drobniej
szą sprzedaż artykułów  w ytw orniejszych, które w myśl 
okólnika M. Skarbu Nr. 241 z 23. listopada 1927 L. D.
V. 11759/4 m ają praw o w ykupyw ać św iadectw a prze
mysłowe III. kat., o ile ich obrót nieprzekracza 30000 
zł., a a rtyku ły  w ytw orniejsze nieprzekraczają 5% ogól
nej ilości (nie w artości!) towarów. Między jednem  a 
drugiem  przedsiębiorstwem  nie m a różnicy, — oba są 
drobne, i dla obu w ykupno II. kateg. jest bezsprzecz
nie niemożliwe. Dowodzi to chyba najdosadniej, że 
koncepcje gospodarcze, którem i M inisterstwo się kie 
ru je  nie są jednolitej natury , echuje je  dorywczość 
być może z tego powodu, że autoram i okólników są 
różni referenci, którzy ze sobą się nie porozum iewają.

Ale nie w tem  jeszcze leży istota zagadnienia. Jest 
ona głębsza, i dlatego tak frapująca. Przedsiębiorstw a 
gospodnio-szynkarskie pracują przedewszystkiem  a rty 
kułam i monopolowemi jak  wódką, spiry tusem  skażo

nym  i tytoniem . Gdy ustalono granicę ulgową na 20.000 
zł. — był to rok 1924 czy 1925. Od tego czasu przedłu
żano moc okólnika, ale cyfry 20,000 niepodwyższono, 
jakkolw iek w ładze monopolowe podwyższały rokrocz
nie ceny artykułów  monopolowych. Nie przesadzę, je 
śli stwierdzę, że ceny podniosły się o 100—200 i więcej 
procent. Innem i słowy przez system atyczną podwyżkę 
cen w yw ołano z konieczności obrót powyżej 20,000 zł., 
a przez to odbierano możliwość korzystania z ulgi w y
żej naprow adzonej. Doszło do tego, że jakkolw iek Min. 
Skarbu w yraźnie powołuje się na  to, że stosuje ulgę 
na zasadzie art. 94 ustaw y o podatku przem ysłow ym, 
a więc, że podobne przedsiębiorstw a nie mogą bez za
grożenia swaj egzystencji w ykupić św iadectw a II. k a 
tegorji, przestaje je praktycznie stosować, gdy drogą 
podwyżki cen w yw ołuje nominalne zwiększone obro
ty, które faktycznie najzupełniej nie dowodzą, iż sy 
tuacja finansow a tych przedsiębiorstw  się popraw iła. 
Przeciw nie, zw yżka cen idzie tylko na korzyść skarbu, 
a egzystencja płatn ików  z powodu w łaśnie lej zwyżki 
i zm niejszonych obrotów staje się coraz gorszą.

P raktycznie zatem  należałoby w ten sposób tłu m a
czyć filozofję gospodarczą skarbu państw a. Im  więk 
sze obroty i możliwość wyższej dochodowości, tem 
większa możliwość naruszenia egzystencji p łatn ika 
przez podatki, im  m niejsze obroty, i możliwości m niej
szych dochodów — tem większa gw arancja  dla S kar
bu, że p łatn ik  niezbankrutuje. W obec podobnej k a lk u 
lacji, ustaje  rzecz jasn a  wszelka dyskusja. Dlatego, im 
bardziej w czytuję się w okólnik M inisterstw a Skarbu, 
tem bardziej się przekonywuję, iż rację m iałem , gdy 
broniłem  tezy: Nie tylko w reform ie podatków  szukać 
należy zm niejszenia ciężarów podatkowych, płatnicy 
odczuliby już ulgę wówczas, gdyby rzeczywiście u s ta 
wy podatkowe, w obecnem ich brzmieniu, władze 
skarbow e czytać zechciały tak — jak je ustawodawca 
rozumiał, i zlecał rozumieć.

O tak zwanych „nożycach"
Profesor D r Ju liusz H irsch niedaw no w Izbie h a n 

dlowej w  Berlinie wygłosił referat pt. „o rozpiętości 
cen, o t. zw. nożycach1'. — Bezsprzecznem jest, że na 
rynkach  św iatow ych krach cen w yraził się silniej 
w  cenach płaconych za surowce jak  w cenach jakie 
płacił konsum ent za gotowy towar. W  znacznej m ie
rze ta różnica w  ustalan iu  cen pow stała w skutek 
sztyw nych kosztów handlu . Całe to  zagadnienie dla 
nowoczesnego ekonom isty da się przedstaw ić cyfrowo 
następująco:

Połow a całego dochodu społecznego Niemiec prze
chodzi przes ręce detal istów. W ynosiło to w 1929 roku 
około 35 m iljardów  m . in. a w 1930 roku około 31 m i- 
Ijardów  m. n. Koszty handlow e, k tóre spowodowane 
zostały tym i obrotam i w ynosiły około 9 m iljardów  m. 
n. za rok 1929 dla hand lu  detalicznego i 3 3/4 m ilja r 
dów m. n. dla handlu  hurtowego. — Sum am i temi nie 
są objęte koszta rek lam y i rozdziału tow aru. Można 
śm iało przyjąć, że koszty transportu , koszty bankowe, 
rozdziału w  przem yśle wynoszą w wielu w ypadkach 
10 procent ceny produkcji.

Przem ysł przy wzmożonej fabrykacji ponad stan

f»'
norm alny osiąga potanienie produkcji. Natom iast 
w detalicznym  handlu  obsługa k lien ta  przy obniżo
nych naw et cenach powoduje wzrost kosztów, o ile 
klient koniecznie m usi być „zw erbow anym ". Przem ysł 
dostosował się zupełnie do naukow o ugruntow anej do
św iadczalni „fabryki tow arów", pracując coraz to w ię
cej zm echanizowanem i urządzeniam i. Obszarnicy do
stosowali się do „fabrykacji zboża", ba naw et do p ro 
dukcji ja j na bieżącej taśm ie. Dla hand lu  jeszcze do 
lej pory nie wynaleziono „fabryki sprzedaży". — Przy 
porów naniu kosztów produktu  w detajlu  z cenami 
u przem ysłow ca chętnie się w licza koszty transportu  
lub przeróbki. — Porów nanie cen zakupu i sprzedaży 
przez cyfry indeksowe należy przyjąć z w ielką re 
zerw ą i ostrożnością.

Dla różnicy cen w detajlu  nie nadm ierny  zysk jest 
powodem, lecz powstałe koszty. — F ak t ten stw ierdzo
no w ostatnich latach przy różnych badaniach. Ze 
obecnie są tak wysokie koszty, nie dowodzi zupełnie, 
że już lak  być m usi. F ak tem  jednak niezaprzeczonym  
jest, że na  rozpięcie w cenach na tzw. nożyce skarżą 
się we w szystkich państw ach i wszędzie napotyka się



na te sam e trudności, na przezwyciężenie tego zagad
nienia. Prelegent tw ierdza, że nie mógł się przekonać, 
że w śród handlu jących  m ialhy w pływ  n a  to zagadnie
nie, specjalnie, że sztywne koszty w hand lu  detalicz
nym  są gospodarczo nieuspraw iedliw ione.

Bardzo w ielki nacisk kładzie prof. H irsch na  zaga
dnienie w handlu , które nazyw a próżnym  obiegiem 
kosztów — stra ty  czasu w h and lu  bez u targu : W  h a n 
dlu niekiedy stoi cały aparat po k ilka godzin, niekie
dy przy n ikłych obrotach przez tygodnie, czy to z po
wodu złego sezonu, końcowych tygodni sezonu, m a r
twego sezonu, złych w arunków  atm osferycznych n a 
wet podczas sezonu. — Na pew ne ożyw ienie w hand lu  
w końcu m iesiąca lub w pierw szych dniach m iesiąca 
następuje in terw al — m arniejący  czas personalu, o- 
św iellenia, kosztów handlow ych stałych. Przez p la 
nowy rozdział w ypłaty  robotnikom , pracow nikom  i 
urzędnikom  w różnych term inach, dałyby się oczywi
ście koszty próżnostania obniżyć a tem sam em  obniży
łyby się koszty handlow e, gdyby w hanglu  detalicz
nym  ruch zbytu nie doznał tak  licznych i bezcelowych 
przerw , lecz jak  w fabrykach ruch  byłby stały. W  d a l
szym  ciągu om aw iał prof. H irsch konieczność om ija
nia sztyw nych kosztów konkurencji i to przez celowe 
rozdzielenie grup towarów w m agazynach poszczegól
nych, przez celowe ustalan ie  zam ówień i realniejszą 
ocenę rynku zbytu. — Już badan ia  am erykańskich mi 
n islrów  handlu  w ykazały, że w am erykańskim  handlu  
burtow ym  znaczna ilość zam ów ień przynosi stałe s tra 
ty, że każdy w arsztat przem ysłow y przy dokładnym  
badaniu  w ykazuje, że produkuje pew ne ilości tow aru 
ze s tra tam i, że obsługuje okręgi, które dają  stałe defi
cyty. — Przez celowe om ijan ia tak produkow ane to
w ary, dające s tra ty  jak  om ijanie okolic dające stałe 
stra ty  osiągnąłby przem ysł daleko idące oszczędności.

Analogicznie da się to zastosować tak do handlu  
hurtow ego jak  i detalicznego. K atastrofą dla handlu  
są olbrzym ie koszty u trzym ania  składów. P rzy obec
nym  kryzysie oceniano w artość zapasów w Niemczech 
na PO m iljardów  m. n. — Tylko celowszy rozdział za
pasów między przem ysłem , hurtow nikam i i delalista- 
ini, przy lak głęboko odczuw anym  braku  pieniądza 
dałyby daleko idące oszczędności. Te olbrzym ie zapasy 
pow odują nie tyle wysokie koszty ile s tra ty  n a  w a r
tości.

Fascynujący
Z skruchy przyznajem y się, że zapatryw aliśm y się 

od dłuższego czasu na  rozwój kryzysu pesym istycz
nie. B rak nam  było w iary, że tak prędko kryzys m i
nie, że potrafim y doczekać się rychło t. zw. srebrnego 
krążka, któryby nam  wskazyw/al św it ju trzenki, że 
kryzys został przezwyciężony.

Tym czasem  już kryzys m ija , już rozpoczyna się 
nowa era frontu  gospodarczego i jak  to należy od 
odważnych i m łodych, przedsiębiorczych i dośw iad
czonych ludzi na wysokich stanow iskach oczekiwać, 
w skutek nie należy wątpić.

Jak  każdy początek lak i len początek, o którym  
tu zaraz będzie mowa, spotyka się z niedow iarą. Są 
naw et tacy, co śmig się przeciwstawić. Skoro dziś nie

W anam acker, właściciel licznych domów tow aro
wych o cenach jednolitych prow adzi tylko tow ary, 
które po trafi w ciągu m iesiąca sprzedawać. Jest on 
zatem  w stanie sw ój kapitał p rzynajm nie j 12 razy ro 
cznie obracać, a  naw et ogrniczając się do zysku jed 
nego procentu, osiąga przecież rocznie 12%. Mamy za 
m ało u nas obliczeń punk tualnych  i skrupulatnych  
ja k  prędko się w różnych branżach dane tow ary obra
ca ją  w stosunku rocznym.

Ula branży tekstylnej w Niemczech ankieta skonsta
towała: ,

Główne sezony koncentrują się na  k ilka zaledwie 
miesięcy w roku. Istn ie ją  m iesiące gdzie obrót wynosi 
tylko 3% w stosunku rocznym. M ają hand le  suknem  
koszty od 12.22% do 13.28%, to dla hand lu  podszewek 
koszty te wynoszą od 12.33% do 27.68%. W handlu  
w ysyłkowym  w  m aterja łach  w ełnianych koszty w y
niosły 24.47% do 22.50%. W  hand lu  tekstylnym  14%, 
w hand lu  odzieżą dam ską 12.45 do 21%.

Obroty zapasam i w stosunhu rocznym  w h and lu  su 
kna' dla męskiej konfekcji kształtow ały się 6 do 9 r a 
zy, w hand lu  podszewkowym i hurcie  4 do 6 razy, 
w hand lu  w ysyłkow ym  sukna w hurcie 6 razy, w h a n 
dlach hurtow ych tekstyliam i 3 do 7 razy, w handlu  
dam skiej odzieży 3 do 8.5 razy.

Z in inaa m ody w pływ a ujem nie na prowadzenie in 
teresu. C harakterystyczna jest siła  dynam iczna po
szczególnych podsiębiorstw  handlow ych. I tak  skon
statow ano, że hurtow e handle suknem  obsługują 500 
do 1000 odbiorców, w hand lu  hurtow ym  podszewką 
700 do 1500 odbiorców, w  h and lu  w ysyłkow ym  sukien
niczych towarów 3500 do 8750, w hand lu  hurtow ym  
tekstyliam i 3000 do 10,000 odbiorców, w hand lu  h u r
towym  d la  konfekcji dam skiej od 1000 do 6000.

Zw roty wynoszą od 0.5% do 5%.
B ankructw a od 0.4% do 4%.
Z powodu zm ian w m odzie sukiennej zm uszeni są 

do sprzedaży po niżej cen kupna i tak  ankieta stw ier
dziła, że w poszczególnych w ypadkach hu rtow nik  10 
do 20% obrotu rocznego sprzedaw ał (5) poniżej cen 
w łasnych kosztów zakupu. W  handlu  tekstyliów  dla 
konfekcji dam skiej 10% zapasów  podlega deprecjacji 
od 10 do 15%.

wynalazek
W**

potrzeba, jak  za czasów Iw ana Groźnego przeciw nika 
usuwać gwałtem , to ci przedsiębiorcy, z nowego fron
tu gospodarczego, nowoczesnemi środkam i stosować 
i posługiwać się będą.

P rogram  jest rów nie prosty jak  i łatw y do w yko
nania. W  każdym  przem yśle poszczególni przem y
słowcy w zajem nie się konkurują. K onkurencja jest 
szkodliwą. Należy konkurencję zabójczą w yelim ino
wać, przez idealne porozum ienie w kartelach. Skoro 
dzisiejsze k a r te k  polecają się, jako dzieci nędzy go
spodarczej a nie pow stałe z chęci zysku, to przez po
pieranie karteli, można naw et interes konsum enta za
bezpieczyć.

Można zapomocą kartelu  uregulow ać wytwórczość.



W fabrykach skarlelizow anych nie m a przerw , wsku 
tek w ahań konjunkturow ych i sezonowych. Kartele 
nie m ają  potrzeby zw alniać roholnikow, kartele za 
rab ia ją  i tem sam em  panuje dobrobyt. D la skarbu 
państw a kartel jest dobrodziejstwem . K artele p row a
d z ą  praw idłow ą księgowość. Żaden z odbiorców nie 
może już okradać skarb państw a, bo przecież w re- 
ponendach dokładnie każdy urząd skarbow y wie, jaki 
dany kupiec m iał obrót. W ysokie zarobki w kartelach 
um ożliw ają skarbow i osiągnięcie wysokich podat
ków. Zbliżam y się przez karLele do czasów ideal
nych, nie będzie w alk socjalnych, będzie dobrobyt.

Na kanw ie takich w ym arzonych w arunków  należa
ło jeszcze w yhaftow ać jeden kw iatek, którego dla k ró t
kości i celowości nazw iem y „N EP“. Opornych prze
mysłowców nie można, na  podstaw ie dziś is tn ie ją
cych ustaw , usunąć. Przeto siada się do b iu ra  i kon- 
cypuje się jeden paragraf nowej ustaw y. O ile pew 
na grupa producentów , chce zaw iązać umowę k arte 
lową, której się sprzeciw iają inn i producenci, organa 
rządu ogłoszą kartel za istniejący. O pornym  zakreśli 
się czas do podporządkow ania się dyktaturze kartelu. 
Na czele karte lu  stanie kom isarz rządowy. To nie fa 
szyzm, to nie dyk tatu ra , to jest nowy porządek dopro
w adzający opornych i nierozsądnych do równowagi. 
G w arancją ładu jest kom isarz rządowy. O wyzysku 
konsum enta mowy być nie może, wszak władze na 
takie pom ysły nie pójdą. Lad i porządek jest zasadą 
państw a nowoczesnego, jak  daw niej hasłem  było rów 
ność, obyw ateli przed praw em .

Już taki p rojekt przymusow ego kartelu  przedłożył 
Rząd do zaopinjow ania Izbie przem ysł.-handlow ej 
w Lodzi, bo tam  istn ie ją  niesforni producenci przędzy 
w ełnianej. Są między producentam i m anufak tu ry  w łó
kienniczej przeciwnicy, ale to przekona twórców no
wego „N E P -u“. Jeszcze nie załatw iono na tym  odcin
ku rokowań, już ukazuje się plan przymusowego k a r
telu eksporterów drzewa.

Państw o jest najw iększym  właścicielem lasów a za
tem i produkcji drzewnej. Jest jeszcze kilku śm iał
ków, którzy m ają odwagę eksportować drzewo, wobec 
dum pingu Sowietów i wobec w ojny celnej z N iem ca
mi. Kartel wywozowy pod dyktatem  kom isarza rzą
dowego, usunie zapewnie Sowietów z rynków  konku
rencyjnych. Kto nie będzie przyjętym  do karte lu  nie 
będzie też mógł wywozić. Ustanowi się, za wzorem 
istniejących już ceł wywozowych dla trzody, pierza 
nieoczyszczonego i innych produktów , clo wywozowe 
na drzewo. Kto nie będzie się poddaw ał dyktatow i, 
będzie wywoził, o ile zapłaci cło.

P lan, jak  w idzim y może być zastosow any tak dla 
wszelkich produktów , które się wywozi, jak  leż dla 
producentów m ających  zbyt tylko w k ra ju . Produkcja 
w karte lu  zawsze się opłaca. K artel uzyska dogodny 
kredyt dla produkcji. K artel będzie dyktow ał ceny i 
kondycje. Skoro dyk ta tu ry  są obecnie bardzo modne, 
dlaczego nie wykorzystać tego m om entu na polu gospo
darczym . że norm alnie trudno zaprow adzić tad, 'to 
przecież codziennie czytam y. P lan  lak zakreślony po
p iera m in ister przem ysłu i handlu . Jest praw dą, ze 
członkowie obecnego Rządu są oficjaln ie przeciw nika
m i etatyzm u, ż e  te kartele są przygotow aniem  do e ta 
tyzmu, do zm onopolizowania w ręku etatystów  prze
m ysłu i o ile to będzie już dojrzałem  do stworzenia 
państw ow ych monopolów, jest zupełnie jasnem . Ro
zum ow anie twórców N E P -u  polskiego nie jest znów 
lak zaw ikłanein. Skoro w Rosji sowieckiej tworzy się 
gigantyczny przem ysł, który pierw iej czy później za 
leje i nasz rynek, poszczególny przem ysłowiec n ie da 
rady przeciw staw ić się takiem u naporowi.

Kartel pod kierow nictw em  kom isarza rządowego, ten 
rozsądnie będzie kierow ał produkcją. K onsum ent nie 
będzie w yzyskiw anym . Rząd będzie regulatorem  lak 
jak  dziś już dyryguje stopą procentową i kredytem  
w bankach państw ow ych, jak  dziś ustanaw ia  taryfy 
przewozowe i staw ki podatkowe, dyrygować będzie 
produkcją. Nowocześni ludzie nie czekają aż będzie 
teorja należycie w życiu doświadczoną i w ypróbow a
ną. M ają odwagę Nepm ani z producentów  zrobić dla 
siebie dośw iadczalne zw ierzątka. Uda się to dobrze. 
Nie uda się, — to przecież tylko stracą pryw atn i p ro 
ducenci.

Jeszcze za m ało gorzkich doświadczeń m ieliśm y od 
Puzappów  do syndykatów  wywozowych. Ot jesteśm y 
w tej chw ili, w śród daleko idącej akcji przym usow ej 
kartelizacji. Mamy pewne zastrzeżenia, że takie przy
m usowe kartele n ie  m uszą się udać. Ale o nasze w ą t
pliwości n ik t się z tych am bitnych, młodych, przed
siębiorczych twórców nowego fron tu  gospodarczego 
nie troszczy. Przecież, ci biurokraci w m inisterstw ach, 
nic nie m ają  do slacenia. Zrobi się kartel, to sam i 
lub ich koledzy będą w ykonyw ali dyk ta tu ry  kom isar- 
skie. Nie uda się karte l — to przecież ich j>ensja jest 
pew ną, że mogą pow stać s tra ty  pryw atno  praw ne, 
o tem  się w takiej chw ili radosnej twórczości n ik t nie 
Ijędzie przecież m artw ił.

Zatem  pesym izm  napraw dę był zupełnie n ieuspra
wiedliwiony. Może być dobrze, trzeba oddać się tylko 
pod kuratelę doświadczonych b iurokratów  „N EP“- 
m anów, którzy się szum nie zaliczają do wyznawców 
nowego frontu gospodarczego.

Kiedy można potracić zasiłki otrzymane z Kasy Chorych?
Pracodaw cy służy praw o potrącania kwot o trzym a

nych przez pracow nika w razie  choroby z Kasy Cho
rych jedynie z w ynagrodzenia przypadającego p ra 
cownikowi za czas choroby. (Orzeczenie S. N. w sp ra 
wie I. C. 2056/29)

X. zatrudniony był w pozw anej firm ie Y. i w ystą
pił przeciwko tej firm ie z powodu rozw iązania um o
wy pracy bez wypowiedzenia o zasądzenie pewnej su 
my jako wynagrodzenia 8-miesięcznego. Pozw ana f ir 

m a w powództwie w zajem nem  żądała potrącenia z po
wyższej sum y pew nej kw oty otrzym anej przez X. od 
Kasy Chorych tytułem  zasiłku w zw iązku z chorobą, 
jaką przebył on podczas trw an ia  um ow y pracy. Sądy 
obu instancyj powództwo główne uwzględniły a po
wództwo w zajem ne oddaliły. Sąd Najw yższy, do 
którego odwołała się pozw ana firm a w yjaśnił 
co następuje: Stosownie do art. 19 rozporządzenia
Prezydenta Rzeczypospolitej o um owie o pracy, p ra -



cow nik um ysłowy pozbawiony możności pełnienia 
obowiązków w skutek choroby, zachow uje przez okres 
3-cń m iesięczny praw o uo w ynagrodzenia w całości, 
jeunak  pracodaw ca mocen jest w razie choroby, slrą- 
cać m u z w ynagrodzenia te kw oty, jak ie  pracow nik 
otrzym uje w gotowce z ty tu łu  unezpieczenia publicz- 
no-praw nego, a więc ubezpieczenia w Kasie Chorych 
Rowyzsze upraw nienie pracodawcy sprow adza się do 
p raw a jego, do zm niejszenia kwoty w ynagrodzenia, 
przypadającego nieczynnem u z powodu cnoroby p ra 
cownikowi um ysłowm u przy każdorazowej wypłacie 
o kwotę zasiłku otrzym anego przezeń za ten sam  okres 
czasu z Kasy Chorych, czyli innerni słowy redukuje 
n a  czas choroby takiego pracow nika obowiązek p ra 
codawcy do w ypłaty pracow nikow i jedynie różnicy 
pomiędzy przypaciającein wynagrodzeniem  a  zasił
kiem  gotówkowym  z Kasy Chorycn.

Z powołanego jednak  przepisu p raw a  n ie  wynika 
bynajm niej, aby otrzym ane przez pracow nika od K a
sy Chorych zasiłku stw arzała dian taki dług wzglę
dem pracodaw cy, by ten w razie nie strącenia w spom 
nianych  kwot z w ynagrodzenia za czas choroby, mógł 
następnie dochodzić ich od pracow nika, oraz by w ła
dny był w następstw ie uzyskać zaspokojenie w drodze 
potrącenia tychże kw ot z innych należności p rzypa
dających pracownikowi.

U takim  szczególnym charak terze upraw nienia dla 
danego pracodaw cy świadczy rów nież i ten przepis, 
który oznacza w sposób w yczerpujący kategorje i m a- 
ksym alja  staw ki dopuszczalnych potrąceń w w y n a
grodzeniach pracow ników  um ysłowych, nie w spom i
n a  jednak  o praw ie pracodaw cy do po trącan ia takich 
kw ot o jakicli m ow a w niniejszej sprawie.

Z powyższego w ynika, że przepis powołanego a r 
tykułu  19-go, składając na  pracodaw cę w razie cho
roby pracow nika um ysłowego obowiązek w ypłacania 
m u  w ynagrodzenia w ciągu trzech miesięcy, udziela 
pracodaw cy lej tylko ulgi, iż zezw ala na zm niejszenie 
płynącego stąd  obciążenia finansow ego i w sposób nie- 
szkodzący pracow nikow i, gdyż zapew niający mu 
w każdym  razie na  czas choroby otrzym yw ania łącz
nie, z dwóch źródeł od pracodaw cy i od. Kas Cho
rych norm alnego w ynagrodzenia w całości. Celem 
jednak  zachow ania dla pracow nika takiego samego 
w ynagrodzenia również i nadal po w yzdrow ieniu bez 
niebezpieczeństwa nadw yrężenia w następsLwie jego 
budżetu z powodu potrąceń z czasu choroby, ogran i
cza możność korzystan ia pracodaw cy ze w spom nianej 
ulgi, jodynie do w ypłat obejm ujących okres choroby.

 o------

Który z agentów ma być zaliczony do 
pracowników umysłowych?

Minister Pracy i Opieki Społecznej ustalił tezy, k tó 
re m ają służyć za podstawę przy rozstrzyganiu w ą tp li
wości, pow stających przy zaliczaniu pracow ników  do 
kategorji pracow ników  um ysłowych. Tezy te podaje
m y do wiadomości:

„Każdy agent handlow y, czy też ubezpieczenio
wy, chociażby posiadał cechy samodzielnego k up
ca będzie podlegać ubezpieczeniu, jeżeli jest n ie
sporne, że faktycznie jest zatrudniony u innej 
osoby, jako  pracow nik  um ysłowy.

„W  w ypadkach, gdy co do charak teru  stosunku 
zachodzą w ątpliw ości, należy stosować zasady n a
stępujące:
1) Ubezpieczeniu nie podlegają osoby, które za 
w ierają  transakcje we wlasnean im ieniu, a na 
rzecz i na  rachunek innej firm y lub osoby (kom i
sanci).

2) Ubezpieczeniu nie podlegają osoby, trudniące 
się pośrednictw em  w zaw ieraniu  transakcyj, gdy 
w skutek przejściowosci zajęcia (zlecenie sprzeda
ży nieruchom ości, p a r lji tow aru itd.) lub uboczne
go charak teru  lego zajęcia głównego (urzędnik 
bankow y, przedsięniorca budow lany itd., w ykony- 
w ujący ubocznie czynności ubezpieczeniowe) z n a 
tury rzeczy nie może być nowy o zależności służ
bowej.

3) ubezpieczeniu nie podlegają agenci handlow i 
i ubezpieczeniowi, m ający  w łasną firm ę lub w ła
sną firm ę lub w łasną siedzibę handlow ą szczegól
niej, gdy poza posiadaniem  własnego lokalu i urzą 
dzenia biurowego za tru d n ia ją  w zakresie, w ykony
w ania czynności agencyjnych personel pom ocni
czy na  w łasny koszt oraz ci agenci, którzy rów no
cześnie p racu ją  dla konkurencyjnych firm  w za
kresie konkurencyjnych działów tych firm  (insty- 
lucyj ubezpieczeniowych).

Pozostali agenci handlow i, ubezpieczeniowi i 
akw izytorzy, a przedew szystkiem  posiadający le
gitym ację kom iw ojażera (pełnom ocnika handlow e
go (w ydaną przez władze przem ysłow e) rozporzą
dzenie M inistra P rzem ysłu i H andlu z dn ia 28. li
stopada 1927 r. w spraw ie w ykonyw ania czynno
ści kom iw ojażerów  i sam odzielnych agentów h a n 
dlowych Dz. U. lt. P. 111 Np. 944) pow inni być 
ubezpieczeni, jako  pracow nicy um ysłowi w m yśl 
art. g punk tu  8 rozporządzenia P rezydenta Rzeczy
pospolitej z dn ia  24. listopada 1927 o ubezpiecze
niu  pracow ników  um ysłow ych (Dz. U. lt. 1*. Nr. 
100 poz. 911).“

Uzasadnienie powyżej przytoczonych tez znajduje 
się w Biurze Izby i może być przez zainteresow anych 
przeglądane.

WZROST SKŁADEK NA UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNE

W ostatnich 5 latach wzrosły składki te o 100 procent.
„Przegląd Gospodarczy** (nr. 7 str-. 301 do 300) po 

dokładnem  zbadaniu wszelkich danych, dotyczących 
zakładów  ubezpieczeń społecznych podaje, że w ydatki 
na ubezpieczenia społeczne w zrastały jak  następuje:

1920 w ydano 314.500.000 zl.
1927 „ 422.800.000 „
1928 „ 570.800.000 „
1929 „ 632.400.000 „
1930 „ 650.900.000 „

T ak  więc sum y, w yciągnięte z organizm u gospodar
czego w ciągu ubiegłego pięciolecia, wzrosły dokła
dnie o 106,7 procent.

Równocześnie stan rezerwy zakładów  ubezpieczenio
wych, wynoszący w 1926 roku 221 m iljonów  zl., wzrósł 
w 1927 roku do 328 m ilj., w 1928 roku do 481,6 milj. 
zł., w 1929 r. do 600 m ilj. zl., a według tym czasowych 
danych przekroczył w 1930 roku 700 m ilj. zł.



11.000 rekursów
K om isja odwoławcza przy Izbie Skarbowej w K ra

kowie ma' załatw ić 11.000 odwołali, klóre od 15 m aja  
1950 roku zalegają w b iu rach  referentów. Idzie o o d 
w ołania za podatek obrotowy. W ym iary  doręczano 
podatnikom  około 15 kw ietn ia 1950 roku.

Czekają podatnicy nadarem nie. Ustawa Grabszczyz- 
ny przyrzekała w sześciomiesięcznym term inie za ła
twienie. Skoro w ym iary z roku na  rok stają  się uciąż
liwsze, ra tu ją  się podatnicy odwołaniem . Nie wiemy, 
czy znów urzędy ra tu ją  się odwlekaniem . Dla podatn i
ków kw estja n iezałatw ienia odwołań jest w yjątkow o 
niekorzystną. Na podstaw ie w ym iaru  podatku obroto
wego, w ym ierza się najsłuszniejszy podatek, bo do
chodowy. Skoro podstaw ą w ym iaru  jest obrót wedle 
w ym iaru podaLku obrotowego, a ten został zakw esljo- 
now any, to w ym iar podatku dochodowego, dokonany 
jeszcze w jesieni 195U dla tych to 11.U00 podatników 
opierał się na  podstaw ach w adliw ych, dlatego też 
możliwie niesłusznych.

Podatnik, który się odwołał, od podaLku obrotowe
go, m usiał się znów odwołać od w ym iaru  podatku do
chodowego i le 11.000 odwołań spowodowały znów
11.000 nowych odwołań od w ym iarów  podatku do
chodowego. Na tem  się nie skończyło. Były w ym iary 
przecież w kw ietniu  1951 roku podatku obrotowego. 
Skoro zw ykle w ym iary  podatku obrotowego opierają 
się na  w ym iarach z roku ubiegłego, to w roku bieżą
cym  znów te 11.000 podatników  otrzym ało w ym iary, 
klóre byłyby w ypadły inaczej, gdyby icli odwołania 
były na czas ustaw ą przew idziany — załatwione.

Niestety na  tem  nie koniec.
Egzekutor m iał podstawę do ściągania podatku obro 

lowego, zgodnie z niepraw om ocnym  w ym iarem . Pod
staw ą podatku są zaliczki p łatne w 4 ratach. Znów 
cztery razy egzekutor urzędował, wedle już znanych 
prak tyk , w celu ściągania 4 zaliczek, chociaż N. T. A. 
już k ilkakrotnie stw ierdził, że zaliczek nie można 
ściągać drogą egzekucyjną. Dalej w ym iar podatku 
docłiodowego mógł w ypaść inaczej, t. zn. mógł być 
niższym, a egzekutor znów urzędował in plus. Obecnie 
znów już za rok 1951 egzekutor urzędować będzie przy 
ściąganiu wymierzonego podatku obrotowego za rok 
1950 i za zaliczkam i na rok 1951.

Konsekw encja nie za łatw ienia odwołań jest zatem 
dla odwołującego się podatnika, niezwykle przykra. — 
Przy tym obecnym  kryzysie, pozbawienie ostatnich 
groszy podatknika, jest niesłusznem  naw et wówczas, 
gdyby kom isja odwoławcza nie przychyliła się do re- 
kursu  złożonego w term ińie.

Podatnik ciągle się liczy nadzieją, że wedle jego 
m niem ania powinien uzyskać ulgi ze strony kom isji 
odwoławczej, lej nadziei i nie może go Izba Skarbow a 
pozbawiać, nie załatw ianiem  jego odw ołania, które 
powoduje w konsekwencji dla podatn ika tyle p rzy
krych rozczarowań.

Niestety prak tyki w ym iarow e obecnego sezonu nie 
w ykazują zm iany n a  lepsze, owszem mocno podatn i
kom w roku bieżącym przeholow ano w ym iary. Do 15 
m aja  1931 roku wpłynęło w okręgu Izby nie jedena
ście tysięcy odwołań ale przynajm niej dw ukrotnie

wyższa liczba, — chociaż ilość płatników , z powodu 
likw idacji dobrowolnej lub przym usow ej się zm niej
szyła.

Znów będzie podatnik  się udręczał, jak  to powyżej 
w ykazyw aliśm y, egzekutorem. To przecież nie boli 
wcale urzędnika, który wym ierza podatki.

Czy m ożna być lak naiw nym  i wierzyć, że się takie 
prak tyki w ym iarow e i odwoławcze zm ienią na lepsze? 
Czy wolno wyprow adzać podatników  z równowagi, 
k tóra i tak w skutek przesilenia mocno szwankuje? 

 <o§o-----

Czy Pan Prezydent Sądu Groozkiego 
o tem wie

Czy P an  Prezydent Sądu Grodzkiego o tem wie, żc 
strony skarżące nie mogą się doczekać załatw ienia 
wniesionych podań. B iura w sądzie są zaw alone co
raz to większą ilością zaległości, tak, ze naw et uchw a
ły już przez sędziów załatw ione, w yczekują na  ekspe
dycję po k ilka lub kilkanaście tygodni. Panow ie kon 
cypienci i m łodsi adwokaci s ta ra ją  się w biurach  
sądu przyspieszać ekspedycję swych spraw  kancela- 
ry jnych , za ła tw iając czynności, które zw ykle załatw ia 
kancelarja  sądowa. To ułatw ienie dla kaneelarji są 
dowej, bynajm niej nie w pływ a n a  to, by zaległości 
w sądowych kancelarjach  się zm niejszały. S trony, 
które n ie  in terw enju ją  sam e wyczekują na załatw ie
nie jak  już powiedzieliśm y m iesiącam i. T ak i stan 
powoduje nieobliczalne stra ty  i dlatego apelujem y do 
W P an a  Prezydenta Sądu Grodzkiego o wprow adzenia 
przyspieszonej ekspedycji spraw  już przez sąd uchw a
łą załatw ionych. Z bliżają się wakacje. O ile na czas 
nie będą zaległości wyekspedjowane, to grozi, że b iu 
ra  sądu wogóle nie będą w stanie golowe uchw ały 
przed m iesiącam i zim owem i wyekspedjować.

O innych bolączkach w sądow nictw ie nie chcemy 
w tej chw ili naw et wspomnąć, czekam y na pom yślne 
załatw ienie lej tu wyżej poruszonej sprawy.

 oOo------

Sprawa nadzoru sadowego PE-PE-GE
Dzisiaj W ydział Cywilny Sądu Grodzkiego rozpa

tryw ał wniosek Pe-Pe-G e o odroczenie wypłat. P rzed
stawiciel koncernu francuskiego, który udzielił Pe-P e- 
Ge pożyczki w wysokości 0 m iljonów  zł. sprzeciwił się 
udzieleniu odroczenia w ypłat.

Następnie Sąd w ysłuchał opinji rzeczoznawców, któ
rzy wypowiedzieli się za wnioskiem  firm y.

Sąd w yda orzeczenie w tej spraw ie w środę. P row a
dzone są rokow ania z przedstaw icielam i Rządu. Skarb 
P iństw i może pomóc w tej spraw ie przez odroczenie 
egzekutywy zaległych podatków około 3 m ilj. złotych, 
ubezpieczalnie 600 tys., Bank Polski 2 m iljony  zł. Nie
w ątpliw ie też i zarząd m iasta rozterm inow ałby ścią
ganie przypadających należności za podatki kom unal
ne i prąd z elektrowni. Rezultat tycli narad  oczekiwa
ny jest z dużem napięciem, gdyż z losam i fabryki Pe- 
Pe-Ge wiąże się los w ielu osób.



TYRANJA PASZPORTOWA W NOWEM 
WYDANIU.

Jeszcze nie uszczęśliwiono nas zniesieniem  św ia
dectw kw alifikacyjnych, jeszcze n ie  zniesiono w y
sokiej b arje ry  opłat za wizy, jeszcze wszelkie upaka- 
rzające form alności istnieją, ale już starostw o grodz
kie nie zadaw ala się dotychczasową p rak tyką w yda
w ania kupieckich paszportów  tylko na 2 do 3 tygodnie 
petentom , kupcom, m imo przedłożenia dowodów, k tó 
re przem aw iają za koniecznością w yjazdów  na prze
ciąg 8 -dniowy w ydaw ać chce paszport, o ile naw et 
istn ieją dostateczne powody wyjazdu do dwóch 
państw .

Czy w pływ  związku uzdrojow isk już zdziałał, że 
obyw ateli-kupeów  w skutek ich zabiegów będzie się 
do późnej jesieni trzym ać jakby na uwięzi, — ogra
niczając ich pobyt zagranicą do niem ożliwych granic.

N apraw dę nie wielu kupców już w yjeżdża zagran i
cę. Nie wielu też kupców stać jest na długie pobyty 
zagranicą. Za dużo zobowiązań w kra ju  każdy kupiec 
ma term inow ych, by mógł tak chętnie przebywać za
granicą. Ale n ik t nie. chętnie z zegarkiem  w ręku po
dróżuje. Jeżeli się w yjeżdża za interesem , nic zawsze 
m ożna się dostosować do term inu jak  na to łaskaw ie 
wyznaczyć chce urzędnik w starostw ie.

Dom agam y się stanowczo, by w tych ciężkich cza
sach nas nie traktow ano jak to czyni pan nauczyciel 
z uczniem, którem u się udziela urlopu krótkoterm ino 
wego. Paszpotowe ograniczenia już dość szkody w y
rządziły kupcom a czas byłby najw yższy sie wzoro
wać na przykładach państw  zachodnich a nie sk ra j
nie zacofanych rrawycfcek z ochrany carskiej lub  so
wieckich.

 o------

REZOLUCJE KONGRESU MIEDZYNAR. IZRY 
HANDLOWEJ.

Końcowe posiedzenie kongresu m iędzynarodow ej 
Izby handlow ej przyjęto rezolucj ę generalną, w k tó 
rej om awia sie ogólne położenie gospodarcze i środki 
do usunięcia kryzysu światowego.

Rezolucja składa sie z pięciu punktów , z których 
pierwszy potępia wojnę, jako najw iększa przeszkodę 
postępu, w ita z uznaniem  dążności do ograniczenia 
zbrojeń i żąda dalszej kontynuacji tych dążeń, aby 
przez zm niejszenie budżetów w ojennych zm niejszyć 
ciężary podatkowe.

Drugi punkt rezolucji poświęcono możliwościom 
zbadania’ oddziaływ ań m iędzynarodow ych zobow ią
zań na handel św iatowy.

Trzeci punkt rezolucji dom aga się ograniczenia s ta 
wek celnych do gospodarczo uzasadnionych n a jn iż 
szych rozm iarów  przywozu, naw et jako obrony przed 
dum pingiem .

Czw arty punkt w ypow iada się za pryw atna in ic ja
tywą i przeciw zbyt silnem u m ieszaniu się władz 
w życie gospodarcze.

W  piątym , końcowym punkcie rezolucja w zyw a do 
w ielkiej oszczędności w ustalan iu  budżetów  p a ń 
stwowych, by w ten sposób stworzyć podstawę do 
zdrowego kredytu i uniknięcia w ielkich podatków.

 o— -

OKNA W YSTAW OW E.
V. B. Roussell udziela następujących wskazówek:
Przechodzeń, biorąc średnio, zatrzym uje się przed 

oknem wystaw ow em  nie dłużej niż 14 sekund, nie n a
leży więc zapychać okna nieskończoną ilością tow a
rów. Okno pow inno przynajm niej przez 15 godzin 
dziennie przyciągnąć uwagę przechodniów powiedzmy 
od 8-ej rano  do 11-ej wieczór, a zatem  musi być 
oświetlone również po zam knięciu sklepu. Uwzględ
niając k ierunek prądu ulicznego, okno na  praw o od 
w ejścia zw raca większą uwagę.

Stwierdzono, że średnio biorąc na 1000 m ieszkańców 
178 przechodzi obok okna wystawowego Koloryt oraz 
ruchom a reklam a najbardziej rzucają się w oczy. 
W ielkość okna nie jest rzeczą-najw ażniejszą. W ysoka 
i w ąska w ystaw a przy zastosow aniu poziom ych lin ij 
robi wrażenie szerszej.

 o-----
(P rin ters  Ink W eckly 152,7)

W  artyku le  „Das Kapitał s tirb l“ F erdynanda  F rieda 
w miesięczniku „Die T a t‘‘ podaje au to r bardzo cieka
we cyfry, które w skazują na to. że u steru życia go
spodarczego w Niemczech stoją ludzie sędziwi. Średni 
wiek rad nadzorczych najpow ażniejszych niem ieckich 
przedsiębiorstw  wynosi:

I. G. F arben industrie  68 lat,
Siemiens et Halske 63 lata,
W  w ielkich bankach: dyrekcja 58 lat, członkowie 

rady  nadzorczej nie niżej 70 lat.
 o------

NA CZASIE.
Do w łaściciela domu towarowego na prow incji przy

chodzi podróżujący trzym ając w każdej ręce ciężki 
kufer z kolekcją.

„Nic nie kupię" — kom unikuje szef firm y krótko 
i wezłowafo.

„Ale naszą kolekcje m usi Sz. Pan obejrzeć".
„Nie będę nic oglndał. ponieważ nie m am  zam iaru 

udzielić panu zam ów ienia.
Podróżujący nie bacząc na energiczny ton szefa f ir

my rozpakow uje kufry. Szef nieco podniesionym  ło
nem:

„W szak powiedziałem panu już, że nic nie kupię, 
w jakim  celu rozpakow uje pan kufry?"

Podróżujący: „Ponieważ od 6-ciu tygodni spotykam  
się wszędzie z odmową, zapom niałem  co m oje kufry  
zaw ieraja i bardzo proszę, aby mi pan pozwolił obej
rzeć ich zawartość".

 oOo------

ZAPORIEGANIE UPADŁOŚCIOM
Min. Spraw iedliw ości przeprowadza' obecnie prace 

nad nowelizacją praw a o zapobieganiu upadłości. P ra 
ce te zm ierzają w kierunku ujednostajn ien ia przepi
sów na obszarze całego państw a. Z t"go względu no 
w elizacja musi być połączona z jednoczcsnem uchy
leniem  przepisów praw nych o upadłościach w b. za- 
borze austriackim . .Tak w yniku z tego wzięte zostały 
pod uwagę w zakresie rew izji spraw a o zapobieganiu 
upadłościom , postulaty  sfer gospodarczych, k tóre do
m agały się u jednostajn ienia t°go praw a na obszarze 
całego państw a polskiego.



„tfupui teraz!“
Aktualne hasło gospodarcze w U. S. A.

Giełda iest sercem organizm u gospodarczego. Gdv 
pulsuje zl)vt szybko, gdy zbiera w  swych kom orach 
zbyt w ielkie ilości złota, przychodzi osłabienie. P o 
now ny ruch tego serca zw iastuje poprawę, sytuacji.

Szalona zwyżka kursów  wszelkich w alorów  n a  gieł
dach zagranicznych w 1927 i 1928 r. jako odblask 
zachodzącego słońca w spaniałej k o n iunk tu ry  tych lat, 
była jednocześnie zapowiedzią wielkiego przesilenia. 
Z jego nastaniem  giełdy zam arły  bez ruchu. Obecnie 
zaczynają przejaw iać w zrastające ożywienie. Ponie
waż barom etr ten uw ażany jest za niezawodny, eko
nomiści, nawet nieskorzy do proroctw, przepow iadają 
nastanie dobrej konjunktury .

D rugim  barom etrem  gospodarczym są ceny. Dokąd 
te spadają, o poprawie mówić nie można. Spożywcy 
w strzym ują sie wówczas od kupna. Jednak, gdy tylko 
sie ustabilizują i Przychodzi do głosu głód towarowy, 
jako bezpośredni skutek stryjku konsum entów, i zm u
sza' do czynienia zakupów.

O statnia fala zniżki cen bvła koniecznością i była 
również przyczyną pogłębiania se przesilenia. Dziś 
nie można sobie wyobrazić dalszej zniżki. Geny su 
rowców i artykułów  rolnych sa daw no już poniżej li- 
nji opłacalności produkcji. Ceny wyrobów przem ysło
wych spadły tak daleko, jak to m ogły w ytrzym ać za
kłady przem ysłowe pod naciskiem  w ładz ad m in is tra 
cyjnych (Niemcy, W łochy, Polska'!. Poniew aż w życiu 
gospodarcz°m. tak jak wogóle w życiu, nic na m iej
scu nie stoi, nadeszła wiec chw ila odpoczynku, po
przedzająca nowy m arsz cen wgóre. Pierwsze ich 
w yraźne drgnięcie w tvm kierunku zmusi spożywców 
do czynienia1 gw ałtow nych zakupów i ożywi handel 
i produkcję.

Trzeba pam iętać, że przesilenia gospodarcze i okre
sy dobrych kon iunk tu r sn silnie zw iązane z n as taw ie
niem osycholosicznem  obywateli. Jesteśm y w okresie, 
w którym  powinien powstać ten powiew optym izm u, 
który  tak dobrze wyrażono w Ameryce hasłem : K u
puj teraz! 1!

K upuj teraz!!! To sa napraw dę wielkie słowa. Gdv 
setki spożywców nabierze przekonania, ż° kupno ju 
tro będzie droższe od kupna teraz, popraw a jest za
pewniona. W ystarczy np. w Polsce, abv mil jon sp o 
żywców przyśpieszyło zakupy za 100 złotych każdy, 
abv gdy obrót gospodarczy zbogacić o 100 m il jonów 
złotych, które w zaw rotnym  pedzU przejdą wszystkie 
kom órki życia gospodarczego i pozostawią wszędzie- 
ślad ożyw iania i w iarę w lepsze czasy. St. R.

 ooo------
POMYŚLNY R 0Z W 6T  ROKOWAŃ HANDLOWYCH 

POLSKO-CZECHOSŁOW ACKICH.
Rozpoczęte w W arszaw ie rokow ania handlow e pol

sko-czechosłowackie noszące charak ter rozmów w stęp
nych zostały zakończone pom yślnie. Delegacja czecho
słowacka w yjechała do Pragi.

Rezultaty rokowań przedstaw ione zostano obu rzą 
dom, poczem w pierw szych dniach czerwca podjęte 
zostaną rokow ania w Pradze. Na czele polskiej delega
cji stoi p. dr. Sokołowski,

Orzecznictwo cvw. S. N.
Pożyczającym  nie jest ten, dla którego pożyczone 

pieniądze są przeznaczone, lecz ten, kto pobrane pienią 
dze zobowiązał się zwrócić (orz. z 12 III. 1930. ITT. 1 
Rw. 2020/29 ad § 983 u. c.)

Kwest ja  odpowiedzialności Kasy Chorych za wadli 
we leczenie. — (1313 i 1315 u. c.)

Kasa Chorych nie odpow iada za złe leczenie, skoro 
poruczyła pomoc lekarską dyplom a w anvm  lekarzom, 
więc nie osobom nieudolnym . (Orz. 29/X 1930 III. 1 
Rw. 948'30).

Stosunek praw ny w ynikły z przyjęcia listu  w inku- 
lacyjnego jest w braku  w yraźnego odm iennego zobo
w iązania się stosunkiem  pełnom ocnictwa, a nie sto 
sunkiem  poręki. (O. 30/IV. 1930 Nr. III. 1 Rw. 1256/29 
ad § 1002 i 1357 uc.)

Tylko zarzuty w 3-dniow ym  term inie przeciw weks! 
nakaz, zapłaty mogą stanow ić przedm iot rozpra 
w y — pz.

O. 19,/VII 1930 III. 1 Rw. 1097/30.
Nabywca wekslu in bianco, który go sam wypełnił, 

nie może się powoływać na dobrą wiarę, jeżeli przed 
wypełnieniem  wekslu nie poinform ow ał się u osób na 
wekslu podpisanych i u akceptanta, jak  daleko sięga 
ich odpowiedzialność.

N abywca realności może uzasadnić żądanie rozw ią
zania um ow y najm u zaległościami czynszowemi, po 
chodzącemi z czasu przed nabyciem  przezeń realności 
(22/V. 1929 Rw. 954/29).

Niestosowanie się pracow nika do poleceń pracodaw 
cy co do sposobu prow adzenia m anipulacji kasowej 
w szczególności zaś w adliw e jej prow adzenie skutkiem  
czego w kasie prow adzonej przez pracow nika pow sta
je deficyt lub m anco kasowe, k tóre wskazuje, że p ra 
cownik do prow adzenia kasy nie nadaje się, daje p ra 
codawcy podstawę do niezwocznego rozw iązania sto
sunku służbowego wedle § 32 lit. d. rozp. Prez. Rzp. P 
z 16'3 1928, poz. 323 Dz. U. R. (Orz. III. 1. z 4/6 1930 
Rw. 1976).

 o-----

KRONIKA
KONTYGENTY PRZY W OZOW E NA III .  KW AR

TAŁ 1931 R. Izba P rzem ysłow o-H andlow a podaje do 
wiadomości, że podania do Centralnej Komisji P rzy 
wozowej przy M inisterstwie Przem ysłu i H andlu o 
przydział kontyngentu przywozowego na III kw artał 
1931 r. należy składać najpóźniej do dnia 10 czerwca 
b. r. w biurze Izby.

INFORMACJE co do wartości polis ubezpieczenio
wych przedw ojennych wkładek bankow ych przedwo
jennych- jak i papierów  w artościow ych em itow anych 
przed w ojną (prócz losów) udziela się. Za każde py
tanie dokładnie sprecyzowane należy dołączyć w znacz
ka h  pocztowych dw a złote i Jcopertę zw rotną ofran- 
kowaną. L isty pod „w aloryzacja" do adm inistracji 
Przeglądu Kupieckiego.
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Niezbędne dla palatzy ..B O N IC O T **  K r a k O W S k a  A j e n c j a

Kraków, ul. Garbarska L. 5.
pośredniczy przy

kupnie i sprzedaży 
nieruchomości
w Krakowie i na prowincji.

Już i w Polsce nabyć m ożna „B O N IC O T 1 
jedyny skuteczny środek , usuw ający pod gw a
rancją  szkodliw e d la  zdrow ia skutki działania 
nikotyny, pirydyny i am oniaku w tytoniu.

„B O N IC O T" jest w ypróbow anym  i poleca
nym przez najw ybitniejszych lekarzy św iata 
oraz liczne insty tu ty  hygjeny.

„BONICOT" nie zmienia ani smaku, ani 
arpmatu tytoniu I jest stosowany do papie
rosów, cygar i fajki.

Polskie Towarzystwo Handlowe „BONICOT*1 Sp. z o. o. 
Kraków, ul. Zielona I. 10. Telefony 168-41, 146-76.

W ytw órnia
w szelkiego

rodzaju

J A T K I  W Y T Ł A C Z A N Y C H  K O L O R O W Y C H
R O Z N E G g ig O D Z A J U

(w różnych rozmiarach pierwszorzędnego 
wykonania, poleca

PIEC! WINIET a . PIASECKI

FISCHHABALEKSANDER 
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46

TELEFON Nr. 132-56
Zam ówienia uskutecznia się  najszybciej! C eny um iarkow ane!

Za darmo
udzielam  każdej pani d o 

brych porad  przeciw

upławom
K ażda pani się zadziw i i 

będzie mi w dzięczną. 
Anna Gebauer, Stettln,
7. P. F ried rich -E b ertstr. 105 
(Niemcy). D ołączyć n a  por- 

torja .

FABRYKA CZEKOLADY 5. A.
K R A K Ó W

POLECA SWE W Y R O B Y  

SAMODZIELNY
BUCHALTER - BILANSISTA

korespondent niemiecko-polski
poszukuje posady.

Najlepsze referencje.
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
Przeglądu Kupieckiego pod 
„Korespondent11.

POKOJE SŁONECZNE
umeblowane dla osób prywatnych 
jakotei dla wycieczek, poleca „Willa 

Wysoka**

Zakopane, Skibówki.

Mimo kryzysu ludzie konsumują, przemysłowcy produkują, kupcy kupują. WM

Sztuką nielada jest dziś odpowiednio sprzedawać. Tylko celowa, umiejętna reklama 
może utorować drogę między producentem a nabywcą. Niecelowem jest się

ogłaszać w pismach, które nie mają wpływu na nabywców.

Przegląd Kupiecki jako organ stowarzyszeń kupieckich cieszy sie ZAUFANIEM 
swych członków, dlatego też inserenci w Przeglądzie Kupieckim osiagaja 
oczekiwany rezultat. ____________________________

N a cze ln y  redaktor: D r. N orbert Salpeter. —  W y d a w c a :  Z a  K ra k . S to w . K u p có w : Samiuel Sohechter. —
Red akto r odloaw.: Sam uel Kurzim ann. —  Now a D ru k a rn ia  D z ie u n ik o w a  w  K ra ko w ie , pod zarządom  M aksym ilian a  Feldm ana


